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O NARODOWOŚCI DLA LUDU.
Bez wątpienia słyszeliście juz , kochani 

Bracia, że sejm niemiecki w Frankfurcie 
narodowość naszą nam zapewniaj lecz może 
nie każdy z was wie, co istotnie ten, w tych 
czasach tak często używany wyraz znaczyj 
otoż przedsięwziąłem objaśnić i wytłumaczyć 
wam, co jest narodowość?

Ludzie żyjący w jednym kraju, jednym 
i między sobą tylko zrozumiałym mówiący 
językiem, mający właściwe sobie zwyczaje 
i obyczaje i właściwy sposób życia, żowh£ 
się n a r o d e m ,  to jest ludźmi jednego ro­
du, jednej wielkiej familii, właśnie jakby 
dzieci jednego ojca i jednej maiki. Te do­
piero wyłuszczone znamiona, różniące na­
ród od narodu, zowiemy n a r o d o w o ś c i ą .

Rozmaite są narody i każdy ma właści­
wą sobie narodowość, którą polubił, i o u- 
trzymanie której się stara. Naród lekce wa­
żący tę drogą spuściznę swych ojców, nie 
wart być narodem j właśnie jak człowiek, 
wyrzekający i wstydzący się swojej narodo­
wości szacunku nie wart. —

Niemcy, Naród oświecony i liczny, jest o 
swoję narodowość bardzo troskliwy j mie- 
fzkając albowiem w znacznej ilości w ob­
cych krajach, w różnych strefach, i pod 
rozmaiłem! rządami, zawsze i wszędzie są 
i zostają Niemcami: co jest rzeczą bardzo 
chwalebną i naśladowania godną,— Ale ćzy

nie jest oraz rzeczą słuszną i sprawiedliwą, 
aby ten naród, tak bardzo w swojej naro­
dowości zakochany, także *i cudzą szaijfc- 
wał?— Nie inaczej.— Ztemwszystkiem, me* 
stetyjA ie tak się dzieje. —

\Wfcłomo wam, kochani bracia, że i my 
Polacy jesteśmy narodem, a dotego licznym 
i sławnym; a lubo rozszarpane naszej oj 
czyzny zniewala nas żyć p^d obcemi rzą­
dami, innego rodu i obcej nam narodowo­
ści, jednak nie przestaliśmy i nie przesta­
niemy być Polakami, jeżeli narodowość na­
sza kochać będziemy, to jest j etelrSil^aa 
zniemczyć, ani zruszczyć nie damy. —

Nieprzyjaciele naszej narodowości wie­
dzą aż nadto dobrze, że dopóki im się nie 
uda zniweczyć i wytępić narodowości pol­
skiej, naród nasz jako zginiony uważanym 
być nie może — ; i to jest przyczyna, i i  
pomimo najuroczystszych zapewnień ze stro­
ny Monarchów, że narodowość nasza sza­
nowaną będzie, ich rządy jednak przeciwko 
tejże nieustające czyniły zamachy.

Teraz nastąpią, — może, — lepsze czasy; 
albowiem ludy uwolniwszy się z pod jarzma 
rządów samowładnych, uznały niesprawie­
dliwość w dążeniu do zniweczenia wszelkiej 
obcej; a szczególnie polskiej narodowości, 
zoslawując każdemu narodowi wolność kształ­
cenia i pielęgnowania te jże.— Nie sądźcie 
atoli kochani bracia, że te obietnice już są 
rzeczywistością: co nie to nie. Obietnice



zostaną obietnicami, jeżeli się o ich urze* 
czywistnienie nie postaramy} albowiem na­
rodowość nasza ma tak zażartych wrogów, 
izby ją  radzi, jak dotąd w ujarzmieniu trzy­
mali—. D bodego trzeba się mieć na ostro­
żności, n *  trzeba tej pory zasypiać, lecz 
owszem uporczywie się domagać, aby język 
polski w prowincjach niegdyś polskich był 
upowszechniony, aby w szkołach publicznych 
był kształcony i do wykładu naut używany. 
Pamiętajcie, iż naród taki, któr™nie dba o 
swoję narodowość, traci szacunek u obcych, 
a co większa, na pogardę zasługuje.— Przeto 
^ la c y !  powtarzam jeszcze raz, czuwajcie, 
i domagajcie się bez ustanku tego, co się 
wam według praw boskich i ludzMMi słu­
sznie należy, abyście później san^siebie 
nie obwiniali, i wnuki wasze wam nie zło- 
zeczyły. 0

Niemiecki Parlament w Frankfurcie.
Wiatlomo jest wszystkim mieszkańcom 

rus zachód iii eh , iż, kiedy u nas lud Vve- 
zwany został do wybierania posłów na nie­
miecki sejm w Frankfurcie, Polacy jedno- 
zgodnie zawołali: „My nie chcemy być Niem­
cami, zapisz króleski komisarzu do proto- 
kułu, ze my protestujemy przeciw wciele­
niu naszej prowincji do Niemiec, i usuwa­
my się zupełnie od wyboru.u Lubo Polacy 
nie wybierali posłów do Niemieckiego Par­
lamentu, lubo jeszcze w licznych adresach 
posłanych do Niemieckiego sejmu przeciw 
złączeniu nas z Niemcami uroczyście pro­
testowali, to jednak pewnie Niemcy będą 
nas gwałtem chcieli wcielić do Niemieckiej 
rzeszy. Jest to zaiste serce rozdzierający 
widok, słyszeć Niemców tak wiele prawią­
cych o wolności, a ^dnak  chcących gwałt 
zadawać woli Polakow. Jest to najlepszy 
dowód, ie  Niemcy tylko sami dla siebie 
chcą być wolnymi, t ie  nie myślą jeszcze

poprzestać gnębić inne narody. Przy takim 
składzie rzeczy zapatrują się Polacy z wielką 
uwagą na Niemiecki parlament, i dla tego 
nie będzie od rzeczy wyjaśnić, co jest za­
daniem zgromadzenia zastępców Niemieckich 
narodów w Frankfurcie?

Kiedy w obecnej chwili wszystkie nie­
mieckie państwa zmieniają absolulno-monar- 
chiczny rząd na konstytucjją t. j. na rząd 
zabespiećzający narodom ich prawa, ma także 
Niemiecki Związek nową przybrać postać.

Dotąd znajdowały się Niemcy w najsmu- 
tniejszem położeniu. Jedne i wolne Niemcy 
istniały tylko w sercach Niemców odznacza­
jących się przez miłość ojczyzny, ale liczba 
tychże nie była wcale wielka. Wprawdzie 
na czele Niemiec stał Niemiecki Związek, 
ale ten narodowi żadnych nie przynosił ko­
rzyści. Niemcy dzieliły się na przeszło 30 
małych i większych związkowych państw. 
Pomiędzy niemi były największe Austryja i 
Prusy, które zewnętrznie udawały przyjaźń, 
a potajemnie knuły na siebie zasadzki, aby 
habyć jak największy wpływ na inne mniej­
sze związkowe państwa. Te zdawały się 
w swych wewnętrznych sprawach być udziel- 
nemi, ale i w tym względzie ulegały złemu 
wpływowi owych dwóch wielkich narodów.

Niemiecki Związek i jego zastępstwo Bun­
destag w Frankfurcie nad Menem był związ­
kiem Xiąząt, nie związkiem rozmaitych po­
bratymczych narodów, był związkiem Xiąźąt 
nie zawartym w tym celu, aby popierać i 
wznosić wolne życie narodow e, ale aby wstrzy­
mywać i tamować jego rozwój. Już przed 
33 latami mieli Niemcy otrzymać wolny rząd, 
wolny druk, sądy przysięgłych i inne prawa 
zabezpieczające ich wolność i dobro, ale 
już od 33 lat nadaremnie się spodziewali i 
domagali tych praw wolnego i dojrzałego 
narodu. Na to bowiem Niemiecki Związek, 
w którym Monarchowie mieli swoich zastęp­
ców, zawsze się zgodził, iż, kiedy szło o



interes Xiążąt, ten koniecznie wszelhiemi 
siłami musiał być popierany, biedy zaś w prze­
ciwnym razie prawa jakiego Niemieckiego 
narodu przez Monarchę zgwałcone zostały, 
tak rzecz rozstrzygnął, iż mu nie jest wol­
no mieszać się w wewnętrzne sprawy Nie­
mieckiego państwa. Ponieważ zaś wolność 
i dobro niemieckich narodów' wcale nie były 
zapewnione, dla lego tez źli monarchowie 
mogli coraz bardziej je  gnębić.

Niemiecki związek był okropnym cięża­
rem niemieckich narodów, i silnym środ­
kiem ograniczania ich wolności i osłabiania 
ich potęgi.

Od postanowień Karlsbadzkich r. 1820. 
aż do dnia dzisiejszego, gdy wolność we 
Francyi, Szwajcar} i i Włoszech błogie wy­
dawała owoce, nic więcej nie robili posło­
wie Bundestagu w Frankfurcie, jak tylko 
jedli, pili, świętowali, i jako wierni słudzy 
swych panów knuli podstępy przeciw sobie 
i przeciw narodom. Osławione Karlsbadz- 
Łie postanowienia ograniczyły wolność mó­
wienia, zakazały zgromadzenia ludu, i lubo 
pozornie udziełność pojedyńezych państw 
uznawały, to jednak ustawy Niemieckiego 
Związku były obowiązująeemi we wszyst­
kich państwach. Przez ostatnie postanowie­
nie umiano położyć tamę politycznemu roz­
wojowi południowo-nieinieckich narodów, Ba- 
deńczyków, Bawarczyków i Wyrtemberczy- 
hów. Kiedy później w r. 1837. Ernst Au­
gust nie z żadnego innego powodu jak tyl­
ko aby nabyć środków do zapłacenia swych 
długów w Anglii, zadał gwałt wolnemu rzą­
dowi Hannoweranów, wtenczas Bundestag 
wcale się nie kłopotał o tę zbrodnią na na­
rodzie dokonaną.

Ze przy takiem wewnęfrznem urządze­
niu Niemcy, lubo są tak wielkim, bogatym 
I oświeconym narodem, nie mogli mieć ża­
dnego wpływu na inne państwa, łatwo każ­
dy pojmuje. Kiedy Anglik, Francuz, nawet

Moskal w najodleglejszym zakątku ziemi mia? 
to dumne przekonanie, że należy do wol­
nego albo potężnego narodu, który go jest 
moeen bronić przeciw wszelkiemu gwałtowi, 
był Niemiec albo bez wszelkiej obrony, al­
bo miał tylko słabe zastępstwo. Dła tego 
też to obce narody śmiało mieszały się w sto­
sunki Niemców, a szczególniej był dla nich 
szkodliwym i niebespiecznym wpływ Bossy* 
jan. Znajomy jest testament Piotra W iel­
kiego, w którym wyraźnie podany jest ten 
plan, aby Buscy Wieleyxiążęta i Wielkie- 
siężniczki wstępowali w małżeński związek 
z Niemieckimi Xiążelami i Xiężniczkami, 
w celu powiększenia wpływu Bossyjan na 
Niemieckie narody.

Te smutne i haniebne czasy dla Niem- 
cow już przeminęły. Teraz mają Niemcy 
być jednem i wielkiem państwem obejmu- 
jącem w sobie wszystkie Niemieckie narody. 
Bząd ustanowić dla tych jednych i wiel­
kich Niemiec jest zdaniem Niemieckiego 
Parlamentu.

Zastępcy Niemieckich narodów w Frank­
furcie zamierzają wszystkie Niemieckie na­
rody niejako w jedno złączyć ciało, i dła 
togo dła całych Niemiec wypracować formę 
rządu, mającą być podstawą wszystkich rzą­
dów, które inne Niemieckie narody w swych 
szczególnych państwach zaprowadzą.

Zastępcy Niemieckich narodów położą 
na czele całych Niemiec jednę najwyższą 
władzę, mającą strzedz praw narodów prze­
ciw uprzywilejowanym stanom i Xiążętom, 
mającą bronić praw, które już teraz naro­
dy posiadają, mającą silnie zastąpić interes 
całych związkowych Niemiec, i wewnątrz i 
zewnątrz tenże dzielnie popierać..

Nareście zastępcy Niemieckich narodów 
mają uczynić Niemcy potężnem i jednem 
państwem.

Potęga Niemiec ma być teraz tak wiel­
ka, iżby żaden obcy naród nie mógł szko-



dliwpęo wpływu wywierać na niemieckie na­
rody. Niemcy mają jeszcze tworzyć jedność, 
tak izby wszystkie Niemieckie narody w po­
koju i wojnie tylko jeden wspólny cel miały.

Ta jedność juz weszła wżycie przez za­
wiązanie się towarzystwa cła, które, w wszy­
stkich Niemieckich krajach wprowadzi je- 
drię miarę, jednę wagę i jednę monetę.

Ta jedność musi się pokazać w prawie. 
Każdy Niemiec powinien mieć prawo oby­
watelstwa we wszystkich Niemieckich krajach.

Ta sama jedność musi być także widzialną 
w uzbrojeniu Niemieckich narodów.

Zadaniem Niemieckich Deputowanych we 
Frankfurcie nad Menem jest więc złączenie 
wszystkich Niemieckich narodów w jedno 
wolne i potężne państwo. Czy ten zamiar 
przyjdzie do skutku, jest wielkie pytanie, 
bo najprzód trudno będzie tak wielu Nie­
mieckim Xiążętom zrzec się swej dumy, i 
zgodzić się na jedno, a potem i Niemieckie 
narody wielką zawsze pokazywały obojętność 
ku swej wspólnej ojczyźnie. Dopiero w osta­
tnim czasie zjawiła się dość wielka liczba 
^Temców, chcących się połączyć w jedno 

wolne i potężne państwo.
DONIESIENIA Z PROWIŃCYI.

C H E ŁM N O  d. 13. Lipca. Prócz licznych adre- 
«ów zadających narodow ej reo rganizacy i w  Prusach 
zachodnich', już daw nie j do B erlina z as la h y c li, znów  
w  tym  tygodniu odesz ły  w n iosk i tej samej treści na 
ręce X. K anonika R ich tera , poparte p rzeszło  9000 pod­
pisami. Prócz tego odesłaną została w  tym  tygodniu 
reszta podpisów  na w nioski p rzeciw  w cieleniu Prus 
zachodnich do niem iec O byw ate low i Ignacem u Ł y s ­
ków skiem u, który silnie popiera sp raw ę Polaków  n a­
szej p row ińcy i.

ŚWIEĆ d. 11. Lipca. L ist od korrespondenta  ze 
Świeci a do R edakcyi.

, ,Szanow nej R edakcyi Szkółki narodow ej dono­
szę o zbieraniu  podpisów  przez k sięży  po sw y ch  pa- 
ralijach w  pow iatach Św ieckim  i Chojnickim na pety- 
cyje do B erlina i F rankfu rtu  nad M enem . Obie p e ty ­
c j e  b y ły  jednej dążności. M iędzy  pięciu punktam i 
W nich umieszczonemi figuruje na czele:

2Bit bitten itm- atfęemetneś beutfd;e« © faat^S ur^er- 
reebt unb $letdie S3ered)tt$uną aUer burger $u @taat§* 
unb ©emeinbeamtent o^ne Unterfdjtcb beś ©laubcnśbe* 
fcnntmfieś.

T e n  punkt w  tłum aczeniu dla ludu Polskiego tak b y ł 
oddany :

b r u k ie m  W ilhelm a

Upraszamy rów nego p raw a  nie tylko do oby­
w a te ls tw a , ale nadto do w szystk ich  urzędów  
k ra jo w y ch  i gm innych bez różnicy  religii. 

G dyby by ło  pow iedziane w  polskim  p rzek ładzie  tak , 
jak  niem iecki o ry g in a ł g łosi:

P rosim y  ó pow szechne p raw o  o byw ate ls tw a  ja­
ko Niemcy,

na toby z pew nością lud PoKki się nie po d p isy w ał. Lecz 
z p rzy czy n y  niedokładnego oznaczenia jakości p raw a  
oby  w a te ls tw a  polscy m ieszkańcy, sami n iew iedząc  na 
co, podp isyw ali rzeczone petycy je . Poniew aż zaś rze­
czony punkt stoi w  sprzeczności z protestacyją polskich 
m ieszkańców  tutejszej p row ińcyi p rzeciw  w cieleniu  
Prus zachodnich do Niemieckiej R zeszy , przeto nale­
ża łoby  przez N arodow ą Szkółkę zw rócić uw agę pol­
skiego ludu na n iestosow ność podpisów  w  p o w y ż ­
szym  w zg lędzie , i w ezw  ać z b ra tersk ie j miłości Pol­
skich m ieszkańców , k tó rzy  się na ow e petycy je  pod­
p isali, aby  odw oła li sw oje p o d p is y /6

Na pow yższe zdanie zupełnie się zgadzając o- 
strzegam y Polskich m ieszkańców , aby  na w niosek  o 
pow szechne p raw o  niem ieckiego o b y w a te ls tw a  się nie 
podp isyw ali, i w zy w am y  zarazem  ty c h , k tórym  ten 
W niosek fa łszy w ie  przetłum aczono, aby sw e podpisy  
odw ołali. Z arazem  ośw iadczam y, że przeciw ko in ­
nym  czterem  w nioskom  wy żej w ym ienionych p e tycy j 
ściągających się na kościół i szkołę nie tylko nic nie 
m am y, ale naw et naszem  najserdeczniejszem  jest ży ­
czeniem , aby  je Polacy jak  najw ięcej podpisam i poparli.

POLACZKI BIEDACZKI.
(P iosnka gm inna. Nota w  Risk. P apow ie  znana.)
N ajlichszy Polaczek 

Z a Polską przepada!
W ięc jechał orszaezek 
Polaczków  nie lada —*
I to na w o jen k ę  
Z a wdarę i m o w ę ,
Ro za to, kto P o lak ,
I katu da g łow ę!

I jadą spokojnie,
I w  szatach p o k o ju ,
I tylko pó ł zbrojnie,
Choć jadą do boju;
I  w szędzie  po w ioskach  . 
W ołają  ze łzam i:
0  módlcie s ię , B racia ,
B y  Pan Bóg b y ł  z nam i!

> Lecz k iedy  tak ja d ą , 
Nie bojąc się zd rad y ,
1 już za osadą 
Niemieckiej osady * ) ,— 
K olonek- B raciszek 
K onika dosiada,
I w  mieście o garstce 
Polaczków  pow iada.

1 zaraz ruszy ła  
Pancerna**) za ło g a ,
I siek łab y  b y ła  
Polaczków  jak  w ro g a ;

*) osada to w ie ś , w  k tó ­
rej osadnicy czyli ko­
loniści m ieszkają.

£coSora S o!) &  %. % o.

A przecie Polaczki 
Za Braci ich m ie li,
I ty lko  w  tej w ie rze  
U zbroić się śm ieli.

Lecz próżno tu jazda 
Polaczków  ścigała!
A przecie ich gw iazda 
Nie długo św iecia ła!
Bo kiedy za W isłą  
1 dalej jecha li,
Z andarm y z huzarstw em  
Biedaczków  dognali.

A chociaż ich nasi 
Chustkam i w ita ją ,
I g łośno: „M y  w a s i ! 66 
Już zdała w o ła ją ;
To oni ich przecię 
R ąbali jak  w śc ie k li,
A naw et Biedaczków  
U stóp sw ych  a siekli.

I zaraz tam kilku 
Na śm ierć zatąbano ,
A rannych  i resztę  
W  n iew olę  zabrano,
I w  lochach zam knięto 
Jak  jakich zb rodn iarzy ! 
O zm iłuj s ię , zm iłuj,
T y ,  Panie M ocarzy!!
**) pancerna znaczyr w  k i­

rysach.
St-P.


